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każdego robotnika, inżyniera, technika, kierownika
oświadczył Prezes Rady Ministrów

BOLESŁAW BIERUT
na spotkaniu 

z aktywem partyjnym 
i gospodarczym

przemysłu węglowego 
w Katowicach

WARSZAWA PAP. W dniach 28, 29 i 30 stycznia br. przebywał w 
Katowicach Przewodniczący Komitetu Centralnego PZPR., Prezes Rady M i­
nistrów Bolesław Bierut w towarzystwie członka Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezesa Rady Ministrów Hilarego Minca, oraz mi­
nistra górnictwa Ryszarda Nieszporka i wiceministrów górnictwa Mieczy­
sława Lesza, Bolesława Krupińskiego, Jana Mitręgi ! Walentego Kubicy.

Ob. ob. Prezes i wiceprezes Rady Ministrów przeprowadzili szereg 
rozmów z przedstawicielami załóg górniczych oraz z  dyrektorami niektó­
rych kopalń i zjednoczeń przemysłu węglowego.

Dnia 30 stycznia br., na spotkaniu z aktywem partyjnym i gospo­
darczym przemysłu węglowego. Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut wy 
głosił przemówienie do górników, sztygarów, techników i inżynierów prze­
mysłu węglowego.

Ponad

638 tysięcy
wyremontowanych

izb
mieszkalnych
otrzymali
ludzie pracy
w ub. roku
V U  UB. ROKU z sum prze- 
* * znaczonych przez pań­

stwo ludowe na poprawą wa­
runków  bytowych ludności 
pracującej m iast i  osiedli ro ­
botniczych — kosztem ponad 
396 m in. złotych wyremonto­
wano liczne budynki mieszka! 
ne o łącznej ilości 638.345 izb, 
co stanowi 105,7 proc. planu. 
Szczegółowy przebieg akc ji re 
montów budynków mieszkal­
nych ja k  również analiza w y­
korzystania funduszów na ten 
cel w  roku ub. b y ły  przed­
miotem specjalnej narady, ja 
ka odbyła sią ostatnio w  M i­
nisterstw ie Gospodarki Komu 
nalnej ■

Jak stwierdzono na naradzie 
— w  większości województw 
remonty budynków mieszkal­
nych w  roku ub. przebiegły 
znacznie szybciej i  sprawniej 
n iż w  latach poprzednich. M i 
mo to  jednak, zarówno w  War 
szawie ja k  i  w  innych mia­
stach, pozostawia wiele do ży 
czenia jakość przeprowadza­
nych remontów. Najm niej za­
żaleń i  skarg na jakość wyko 
nanych robót napływa od 
mieszkańców z woj. gdańskie 
go i  z woj. wrocławskiego, 
gdzie załogi remontowo -  bu­
dowlane oraz częściej podpi­
sują tzw. „lis ty  gwarancyj­
ne’*. w których dają one gwa 
ranoję za jakość wykonanych 
przez siebie ¡robót.

TOWARZYSZE!

(  \  W IE LK IE J wadze fi m a *  
czemu przemysłu węglo­

wego w  Polsce Ludowej mówi 
ło stię często i  powszechnie, 
mówi się zarówno u nas, ja k  
i  poza naszym krajem . Węgiel 
jest jednym z czynników, któ 
ry  określa znaczenie goepodar 
cze Polski w  Europie, w  szcze 
gólnoścd dla pokojowego roz­
woju wszystkich kra jów , k tó ­
re weszły na drogę budownłc 
twa socjalistycznego.

O znaczeniu węgla w  gospo 
darce naszego k ra ju  mówią 
wymownie cyfry:

W roku 1947 — pierwszym 
roku 3-letniego planu odbu­
dowy gospodarczej Polski L u  
dówej — wydobyliśmy 59 m i 
lionów ton węgla.

W roku ubiegłym (1952) w y 
dobyćie wyniosło już 84,5 m i 
liona ton, czyli o 25,5 m ilio ­
nów ton więcej, niż przed 5 
laty. Jest to  w ie lkie i  poważ­
ne osiągnięcie polskich górni­
ków — zwłaszcza, jeśli się 
zważy jaką spuściznę otrzyma 
ła Polska Ludowa po poprzed 
nich gospodarzach, po kapita­
listach. Kapita listyczni baro- 
n i węglowi prowadzili rabun 
kową gospodarkę w  węglu, 
g rabili często bogactwa węglo 
we nie troszcząc się o przy­
szłość przemysłu węglowego. 
Świadczą o tym  te  liczne trud  
ności w  eksploatacji pokła­
dów węglowych, które są jesz 
cze dziś wynikiem  te j rabun­
kowej gospodarki.

Polska Ludowa nie ty lko  
odbudowała. i  rozszerzyła pro 
dukcję przemysłu węglowego, 
ale wkłada corocznie o lbrzy- 

‘ mie sumy w  planowe i  długo­
falowe inwestycje — celem u - 
porządkowania, wzmocnienia 
i potężnej rozbudowy w na­
stępnych latach przemysłu wę 
glowego. Żadna gałąź przemy 
słu, żadna dziedzina naszego 
potężnego planu uprzemysło­
wienia Polski Ludowej, żaden 
dział naszej gospodarki nie 
skupia na sobie ty le  troski par 
tli, rządu, państwa i  całej kia 
sy robotniczej, całego nasze­
go narodu — co przemysł wę 
głowy, co górnictwo. Jest to 
zrozumiałe —- jeśli się zważy, 
że węgiel — to  najw iększe bo­
gactwo Polski, to podstawa na 
ezego wzrostu gospodarczego,

nasie j energii, naszej s iły , jed 
na z podstaw naszej ekonomi­
k i, a więc — naszego, budow­
n ictwa socjalistycznego.
\  y  ĘG IEL — to  główne p a li- 
* '  wo całego naszego przemy 

słu i  transportu, główne dziś 
Źródło rozwoju naszej energe­
ty k i i  e lek try fikac ji Polski, 
główny środek opałowy dla ol 
brzym ie j większości obywate­
l i  naszego kra ju . Gdy planowa 
produkcja węgla nie jest w  peł 
nil realizowana -  odczuwa to  na 
tychm iast cały przemysł, c ier 
pią na tym  koleje i  inne śród 
k i transportu, spada zaopatrzę 
nie ludności w  opał. Można by 
powiedzieć bez przesady, że 
niewykonywanie planów wydo 
bycia w  węglu nawet o  1 p ro ­
cent — stanowi natychmiast 
odczuwalną przez wszystkich, 
przez cały k ra j, trudność i  
przeszkodę w  pracy i  w  życiu, 
stanowi utrudnienie w  rozwo 
ju  całej naszej gospodarki. Bo 
wiem węgiel — to  równocześ­
nie nasz najważniejszy pro­
d uk t wym iany z innym i k ra ­
jam i, które dostarczają nam 
szeregu ważnych surowców, ja  
k ich Polska sama nie posia­
da: bawełny, w ie lu  surow­
ców i  rzadkich m etali 
niezbędnych dla przemy­
słu, w ie lu  maszyn i  urządzeń 
dla nowych fabryk, które  bu­
dujemy, aby Polska stała się 
nowoczesnym kra jem  przemy 
słu 1 nowej techniki. Za wę­
g ie l otrzymujem y wiele surow 
ców i  różnorodnych materia­
łów , które posiadamy w  ilości 
niedostatecznej, ja k  np.: ru ­
da żelazna, wełna, skóry, pro 
dukty  naftowe, nawozy sztucz 
ne itp.

A  więc węgiel — to  główna 
nasza waluta w  handlu zagra 
nicznym. Z tego zaś wynika, 
że węgiel Polski i jego piano 
we wydobycie — to  ważna i  
decydująca sprawa nie ty lko  
dla nas, ale i  dla tych krajów, 
które  Polska zaopatruje w  wę 
giel.

Węgiel jest najkorzystn ie j­
szym dla nas artyku łem  na­
szego eksportu, nie ty lk o  d la­
tego, że go wiele możemy wy 
wozić, że jesteśmy w  węgiel bo 
gaci, ale i  dlatego, że ogólne 
warunki wywozu węgla są dla 
nas korzystniejsze, niż w  in-r 
nych artykułach naszego eks­
portu. Jesteśmy największym

dostawcą węgla dla k ra jó w  są 
siednich, węgiel warunkuje or 
trzy  mywanie przez Polskę w ie 
łu  takich a rtykułów , które nie 
łatwo, lub w  ogóle nie można 
byłoby inaczej nabyć zagrani­
cą w  obecnych warunkach. 
A le  ponadto jakże doniosłe 
znaczenie posiada fakt. że po­
ważna część wywozu naszego 
polskiego węgla zaopatruje 
kra je  budujące socjalizm, jest 
jednym z ważnych czynników 
u łatw iaj ących rozwój przemy 
słu i  budownictwo socjalizmu 
w krajach demokracji ludo­
wej. To przeświadczenia jest 
tytułem  do szczególnej dumy 
naszego polskiego górnictwa.

A  zatem praca nad wydoby 
ciem węgla to problem nie 
ty lk o  ekonomiczny, ale i  w ie l 
ka sprawa polityczna, spraw» ; 
nie tylko  wewnętrzna, ale 1 
międzynarodowa. Górnik, pra 
cujący rzetelnie i  ofiarnie w  
6woim zawodzie, podnoszący *  
głębi ziemi polskiej najcenniej 
sze je j skarby, dający w swej 
ciężkiej pracy wzór poświęce­
n ia i  walczący z zapałem o 
nieustanny wzrost wydobycia 
— to  nie ty lko  w ie lk i i  budzą 
cy szacunek całego narodu pa 
triota, ale to  równocześnie bu 
downiczy nowego ustroju so­
cjalistycznego, to współuczest­
n ik  wa lk i o wzmocnienie mię 
dzynarodowego obozu pokoju 
ł  socjalizmu.
'"PRZE BA sobie to  jasno u -- 

świadbmić przed przystą­
pieniem do analizy, wynfcków- 
pracy w  przemyśle węglowym 
w  roku ubiegłym i  w  stycz­
n iu  roku bieżącego, przed arna 
liżą zadań, jak ie  stoją przed 
bracią górniczą, przed Partią 
Ł całym narodem w  roku bie­
żącym w  dziedzinie przemy­
słu węglowego.

Pozwolę sobie zilustrować 
najpierw te zadania k ilk u  cyf­
rami.

W obecnej polskiej niecce wę 
glowej, która rozszerzyła się 
poważnie dzięki odzyskaniu 
przez Polskę całego Górnego i  
Dolnego śląska, wydobyliśmy 
w roku ubiegłym z górą o 15 mi 
lionów ton węgla więcej. , niż 
wydobyto na tym  samym ob­
szarze w  1938 roku Jest 
to _ niewątpliwe i wymowne 
świadectwo przewagi naszego 
ustroju społecznego, przewagi 
gospodarki władzy ludowej 
nad gospodarką kapitalistycz­
ną.

Plan wydobycia na rok 1953 
jest nie tylko  w pełni realny 
i  możliwy do osiągnięcia, ale 
i  konieczny, nieodzowny dla 
całej naszej gospodarki. Trze­
ba to jasno powiedzieć w ob­
liczu faktu, że po raz pierw­
szy w kró tk ie j — ale ja k ie  
doniosłej —  h is torii naszego 
górnictwa po wyzwolenfiu, za­
dania planowe roku ubiegłego 
nie zostały wykonane.

Czy może zadania postawio­
ne górnictwu w roku ubiegłym 
były za wysokie? Nie —• nie 
można tego powiedzieć.. Zada­

nia wzrostu wydobycia węgla 
w  roku ubiegłym były dopaso­
wane do faktycznego wzrostu 
wydobycia w latach poprzed­
nich. Faktyczny wzrost wydo­
bycia węgla w r. 1947 w  po­
równaniu z rokiem poprzednim 
wynosił 12 milionów ton. W 
roku 1948 —  w stosunku do 
roku poprzedniego 11 m ilio­
nów ton. W obu tych latach 
b y ł to wzrost niezwykle duży 
i  tłumaczy się on przede 
Wszystkim tym’ że kopalnie 
węgla były w tym  okresie in ­
tensywnie odbudowywane ze 
zniszczeń wojennych i  w roku 
1948 osiągnęliśmy w  zasadzie 
niemal całkowitą odbudowę 
przemysłu węglowego, uzysku­
ją c  wydobycie nieco większe 
od przedwojennego.

Poczynając od r .  1948 fak ­
tyczny coroczny wzrost wydo­
bycia osiągnął charakter ry t­
miczny, świadczący o stałym 
rozwoju przemysłu węglowego. 
Planowe zadania były regular­
nie wykonywane, z mniejszą 
lub większą nadwyżką, od 
chw ili wyzwolenia aż do roku 
ubiegłego, w którym po raz 
pierwszy zadania planowe nie 
zostały osiągnięte. Jednakże 
zaplanowany wzrost wydoby­
cia w wysokości. 4 milionów 
ton opierał się na całkowicie 
uzasadnionych i możliwych do 
osiągnięcia założeniach. Trze­
ba, przecież stwierdzić, że wie­
le zostało zrobione w ciągu 
minionych la t w dziedzinie me 
ehanizacji robót, w  zakresie 
zaopatrzenia przemysłu węglo­
wego w  maszyny j  sprzęt bar­
dziej nowoczesny od poprzed­
niego. Inwestycje, stanowiące 
w ielkie sumy, wkładane regu­
larn ie  w  gospodarkę węglową, 
powinny dawać swój skutek. 
Plan wzrostu wydobycia w ro­
ku ubiegłym był więc najzu­
pełniej uzasadniony.

Ja k i był poziom wykonania 
zadań planowych w  latach po 
przednich? W  roku 1950 —

Eerwszym roku naszej Sześdo 
tk i —  plan został wykonany 

w  102 proc., w  1951 r .  —  w 
101,2 proc. Natomiast w roku 
ubiegłym wykonanie spadło po 
raz pierwszy do 98,2 proc. za­
dań planowanych. Jest to  bar­
dzo poważny sygnał, wymaga­
jący gruntownego przeglądu 
sytuacji w  przemyśle węglo­
wym.

Jakie są przyczyny niewyko­
nania przez przemysł węglowy 
planu państwowego, jakie  są 
podstawowe trudności przemy­
słu węglowego, jakie drogi 
prowadzą do przezwyciężenia 
tych trudności?

4 Wiadomo, że w okresie 
-*• _ między pierwszą a drugą 
wojną światową potencjał pro­
dukcyjny przemysłu węglowe­
go stale kurczył się. Nie prze­
prowadzano niemal żadnych 
inwestycji z wyjątkiem drob­
nych robót kamiennych, które 
m iały na celu koncentrację wy 
dobycia. Zgłębiono w  tym  o- 
kresie zaledwie jeden szyb.

Rabunkowa gospodarka oku­
panta pogłębiła jeszcze i  za­
ostrzyła ten zły stan. W  mo­
mencie objęcia przez Polskę 
Ludową gospodarki węglowej 
zastaliśmy katastrofalny stan, 
k tóry  wyrażał się w m inimal­
nym zapasie gotowego węgla 
do urabiania, w rabunkowej 
gospodarce pokładów siodło­
wych, i  zaniechaniem eksploa­
tac ji pokładów uboższych, w 
w ie lk im  zaognieniu obszarów, 
w naruszeniu równowagi w 
złożu, co powodowało niebez­
pieczeństwo tąpań i nadmier­
nych ciśnień.

Jednocześnie urządzenia e- 
mrgępyczne. 'wyciągowe i  taran«

portowe, nie odnawiane przez 
długi okres czasu, znajdowały 
się w wyjątkowo złym stanie. 
Wszyscy pracownicy przemy­
słu węglowego wiedzą, ja k i ol­
brzymi wysiłek został wyko­
nany przez państwo ludowe 
dla przezwyciężenia katastro­
falnego stanu w kopalniach, 
odziedziczonego w rezultacie 
panowania polskiej yburżuazji 
i  rabunku hitlerowskiego oku­
panta.

O ile w całym okresie mię­
dzywojennym zgłębiono tylko 
jeden szyb, to w  roku 1950 
zgłębiono 2.150 metrów szy­
bów, w  1951 r. —  2.500, w 
2952 r. — 3.000. W roku 1950 
wybito 40 tysięcy metrów prze 
kopu, w  1951 — 50 tysięcy 
metrów, w 1952 r .  również 50 
tysięcy metrów.

Te wielkie inwestycje roz­
szerzyły dostęp do złoża i  dały 
znaczne powiększenie zapasów 
węgla gotowego do urabiania.

Wiadomo, jaka olbrzymia ro­
bota została wykonana w za­
kresie podsadzki. 15 kopalń o 
dziennym planie wydobycia 52 
tys. ton zostało włączonych w 
system podsadzkowy i  o ile 
przed wojną muliło się dzien­
nie 21 tys. m tr sześć, piasku, 
to w 1952 r. muliło się już 
dziennie 48 tys. m tr sześć., a 
plan na 1953 rok przewiduje 
54 tys. metrów sześć.

Ten w ie lk i wysiłek inwesty 
cy jn y  państwa ludowego bę­
dzie się z każdym rokiem 
wzmagać i  nasilać, ale trzeba,

(Dalszy ciąg na str. 2)

Ze świata
*  W  D N IU  30 s tyczn ia  b r .  rozpo 
erę ła się w  M oskw ie  sesja p le na r­
na  A ka d e m ii N a u k  ZSRR, poświę 
eona om ó w ie n iu  w y tyczn ych  roz­
w o ju  badań n a uko w ych  w  opar­
c iu  o pracę S ta lin a  ..Ekonom iczne 
p ro b le m y  soc ja lizm u w  ZSRR“  o- 
raz o uch w a ły  X I X  Z jazd u KP ZR .

*  J A K  DO N O SI agenc ja  N ow ych 
C h in , os ta tn ie  zab ieg i szefa sztaba 
a rm ii U SA C o llinsa  w  K o re i uw a­
żane są w  P e k in ie  za próbę re a ll 
za c ji p ia nu  E isenhow era o użyc iu  
„A z ja tó w  do w a lk i z A z ja ta m i“ . 
O bserw ato rzy po dkre ś la ją , że C ol­
lin s  s ta ra ł się przyśp ieszyć uzb ro ­
je n ie  m ario n e tko w ych  w o jsk  l i -  
synm anow skich , b y  m o g ły  one w 
w iększym  s to pn iu  zastąpić na  fro n  
cie w o jska  am erykańsk ie .

Straszliwy

huragan
u wybrzeży

Kanału 
La Manche
Wskutek katastrof 

falnego sztormu 
w Europie Zach.

2 tysiące
osób

straciło życic
Szczegóły na str 4
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Plan — to prawo niezłomne państwa budującego socjalizm

Wykonanie planu - to najwyższy obowiązek
każdego robotnika, inżyniera, technika i kierownika

Dalszy ciąg przemóirienia Prezesa Rady Ministrom — Bolesłaira Bieruta tu Katoinicach
(Dalszy ciąg ze str. 1 ) cja i  likw idacja  barbarzyń- 

. , . .  skiego stosunku do maszyn i
ażeby pracownicy przemysłu urządzeń górniczych, 
węglowego i  jego kierownic­
two w  całej pełni zrozumieli, Jeżeli pracownicy przemy- 
że należy dążyć do maksymal s*u  węglowego i  jego kierow- 
nej koncentracji nakładów in  nictwo zrozumieją te zadania, 
westycyjnych, największej dch *■? szyt>ciej zostaną przezwy- 
efektywności i  najszybszego c^ zo" e nasze trudności i  szyb 
podniesienia produkcji. Dlate cieJ będzie rosła produkcja, 
go trzeba, aby inwestycje _ .
przemysłu węglowego by ły  sta 3  Szereg naszych kopalń 
le i  systematycznie badane i , . Przezywa obecnie trudno- 
oceniane pod kątem widzenia SC1 w , dziedzinie zaopatrzenia 
fch celowości, efektywności, materiałowego, chociaż wszy- 
kosztów, najmniejszego zuży- s?y stwierdzają, że 2aopatrze- 
cia materiałów tak, aby o l- r?łe poprawia się. Jasne 
brzymie sumy finansowe i  o l- ł esB ze dla wzmożenia i  po- 
brzymie środki materiałowe zaopatrzenia materiało
wydzielane przez państwo da weSo. które zależne jest od 
wały jak  najszybszy w yn ik  i  ^  telu czynników, od produk- 
najlepsze efekty w rozszerzę- w ielu gałęzi przemysłu, od 
niu produkcji. dostatecznej ilości w ie lu defi-

_ . ’ . cytowych surowców — jasnym
Jeżeli wszyscy pracownicy j est i ¿e dla wzmożenia tego za 

przemysłu węglowego i  k ie - opatrzenia i  jego poprawienia 
rowmctwo tego przemysłu w  państwo będzie rob iło  wszyst 
pełni zrozumieją to zadanie, ko co nalezy. A le  to nie w v.  
to  otrzymamy z naszych inwe czerp u je zagadnienia. Wiado- 
styc ji maksymalne korzyści, mo że ma,my w  przemyśie 
szereg trudności, na które cier węgi owym wie]e wypadków 
pi przemysł węglowy, zosta- rażącego marnotrawstwa ma­
nie szybciej przezwyciężony i  teriałów. wiele wypadków źle 
produkcja nasza będzie rosła postawionej gospodarki ma- 
w  szybkim tempie. teria łowej. Na w ielu kopal-2 _. . . niach m arnuje się drewno,

Współczesny przemysł wę m arnują sie znaczne ilości taś 
głowy wymaga coraz w ięk m y pw licw le ra ją się w ielkie 

szej mechanizacji podstawo- llo jc l zlomu 9tai 0wegOi bIach, 
wycb .j?1“ “ ™  , PródPkcyj- lu tn l. Na dote leżą znaczne ilo  
nych. Mechanizacja ta m ozli- ¿ci napędów, wymagających 
wa jest do przeprowadzenia naprawy, znaczne ilości sprzę 
w  oparciu przede wszystkim o tu, szyn, ru r, części urządzeń 
własny, rodzimy, rożbudowa- ^  / ą
ny przemysł maszyn górni- ' /
Cżych. Trzeba, aby wszyscy pracow

Przed wojną w  paru fabrycz " !cy węglowego i
kach, a raczej warsztatach pro ^jerownictwo przemysłu wę- 
dukowano rocznie zaledwie 3 * lowaf° .  zrozum ia ł, ze na e- 
1 pół do 4 tys. ton maszyn i  gospodarkę mate-
urządzeń dla potrzeb górnic- ri a,£ "? .  ” ,  wyzszy. Pozl.om’ 
twa. W 1947 roku wyproduko ? f wa4 marnotrawstwo
w a liim y ju ż  13 tys. ton ma- materiałowe, w tedy  szybciej 
szyn i  urządzeń d-la potrzeb przezwyciężone nasze
górnlotwa, w 1952 r. 48 tys. i  szybciej będzie ro

stwo dało górnikom przywile- w ie lkich zadań produkcyj- 
je ujęte w  Karaie Górniczej, nych, które przed nim stoją, 
aby przy wypłacie p rem ii z W a rm ii musi być posłuch 
tego ty tu łu  wzmagała się ab- dla rozkazu dowódcy. W ar- 
sencja. Na odwrót — państwo m ii nie można lekceważyć roz
dało Kartę Górniczą po to, a- 
by absencji nie było. Trzeba, 
żeby to wszyscy zrozumieli i 
żeby /szyscy wiec zieli:, że z 
wysokich zarobków, z przyw i-

kazu dowódcy. Bez tego armia 
nie ma siły bojowej. W gór­
nictw ie musi być posłuch dla 
poleceń i rozkazów dozoru niż 
szego, średniego i starszego.

le jów K arty  Górniczej, z miecz Bez ‘ e®°. * 6rni d7 '°  ,“?ie w yk? 
kań służbowych, z dłuższych n? “ dań' kt4re przed
urlopów mogą korzystać ty lko  s,t0Ją' .. .

cy. A  będą !Ch pottewcew t o  stateCznie zrozumiane. A te n  
mełanci, nieroby i  warchoły. k t  ,  h d n)e rozumie , 

Faktem J<ąt, że czae pracy nie stosuje {en dzia!a na s2k0 
nie jest _ dostatecż.me wykorzy d przemyEju węglowego i pań 
steny i  ze mamy częste wypad stwa.
k i schodzenia z pracy przed Jakim  warunkom powinien 
terminem. Ten stan rzeczy me odp0wiadać dozór? Czego od 
może być tolerowany. Nad w y nieg0 wymaga państwo, rząd, 
korzystaniem czasu pracy mu k iasa robotnicza? 
a  być ustanowiona żelazna po pierwsze: dozór powi­
li on tro i a. Schodzenie z pracy nien być troskliwy o robotni- 
przed term inem musi być ab- ka. o jego warunki pracy, o je 
solutnie wykluczone. g0 warunki płacy, o jego bez

Faktem jest, że szereg ko- pieczeństwo, dozór, powinien 
palń pracuje u nas niietytmaęz być koleżeński w  stosunku do 
nie, że w  początkach miesiąca robotnika, tak jak  w  naszej 
praca idzie ospale, „tak  sobie“ ludowej arm ii podoficer i  o fi- 
i  dopiero w końcu miesiąca na cer jest koleżeński w  słosun- 
stępuje mobilizacja, powodują ku do żołnierza, 
ca często konieczność nadmier Po drugie: dozór powinien 
nego wysiłku. by- wymagający, powinien ści

Z tym  stenem rzeczy też śle przestrzegać wszystkich 
trzeba skończyć i już od 1 lute przepisów górniczych, wszyst- 
go praca musi iść równom ier- kich obowiązków dyscypliny, 
nie i  rytm icznie. powinien żądać od podwład-

Trzeba, żeby wszyscy górni W h  wykenanla tych obewląż 
cy, technicy, inżynierowie zro Ł j n y d T  ”
ziameM, że najw iększym ich dozór powinien
wrogiem jest d a  dyscyplina mie6 wiPedzę (a_
j>nKv. chową i  na n ie j budować

Trżeba, żeby wszyscy zro- swój autorytet, 
zumieli że libera lny to leran- Po czwarte; dozór pow i_ 
cy jny stohmek wobec tych. „ ¡ en leć o g p ^ e d m  vp0sta 
którzy^ łamią dyscyplinę p ra - i  lom po]ityczn4 , na 
cy jest przestępstwem wobec n lm  budować swój autorytet, 
państwa, wobec klasy robotni Pp , , d ó t

maga to  specjalnych form  pra 
cy politycznej i  party jne j 
wśród dozoru.

Może powstać pytanie — 
skoro dozór stanowi kadrę do­
wódczą, to czy dozór winien 
podlegać krytyce?

Naszą zasadą jest, że bez 
k ry tyk i nie można iśćfcz po­
stępem, że krytyka to szkoła 
życia, że krytyka to Warunek 
przezwyciężenia błędów. Ale 
jest różna krytyka. Istnieje 
kry tyka  twórcza i  krytyka 
złośliwa.

Pierwsza jest pomocą w na­
szym rozwoju, druga przeszko­
dą. Pierwszą popieramy i bę­
dziemy popierać, drugą zwal­
czamy i będziemy zwalczać. 
K ry tyka  nie powinna godzić w 
autorytet człowieka, w autory­
tet dowódcy. K ry tyka  wirtna 
podciągać człowieka w górę, a 
nie spychać go w dół.

O tym wszyscy muszą pa­
miętać i przestrzegać te j za­
sady w swojej działalności.

Z drugiej strony prawdziwy 
kierownik, prawdziwy dowódca 
nie boi się k ry tyk i i kontroli 
ze strony mas, ze strony po­
szczególnych ogniw organizacji 
społecznych, gdyż taka tw ór­
cza krytyka jest dźwignią je ­
go wzrostu. K rytyka  to głos 
mas, a Lenin i  Stalin wielo­
krotnie wskazywali na to, że 
zadaniem kierownictwa jest 
nie tylko  uczyć, wychowywać, 
organizować masy, ale i  uczyć 
się od mas, liczyć się z ich gło­
sem, przysłuchiwać się ich o- 
p in ii, która jest często najlep­

szym barometrem, wskazują­
cym na błędność lub  słuszność 
naszego postępowania.

Musimy na odcinku dozoru 
i stosunku załóg robotniczych, 
organizacji związkowych i  or­
ganizacji partyjnych do dozo­
ru  dokonać jak najprędzej 
przełomu. Dozór winien jak 
najenergiczniej podnosić Swoją 
wiadomości fachowe i rozsze­
rzać swój horyzont polityczny. 
Dozór musi jak  najszybciej u- 
świadomić sobie swą dowódczą 
rolę, która w naszych warun­
kach polega na łączeniu kole- 
żeAskości, prostoty i skromno­
ści 2 twardym przestrzega­
niem dyscypliny.

Wszyscy muszą zrozumieć, 
że bez szacunku i  posłuszeń­
stwa dla dozoru nie będzie po­
stępu w górnictwie.

P artia  musi się czuć w  peł­
n i odpowiedzialną za autory­
tet, wiadomości fachowe ł  
świadomość polityczną dozoru.

K rytyka  twórcza winna się 
rozwijać i  poszerzać. K rytyka  
w żadnym razie nie powinna 
być zamieniana w złośliwe 1 
bezpłodne, sekciarskie i  bez­
duszne szykany, które winny 
być jak  najostrzej zwalczane.

Jeżeli wszyscy pracownicy 
przemysłu węglowego i  jego 
kierownicy zrozumieją te za­
dania, to przełom na odcinku 
wartości fachowej i politycznej 
dozoru i  jego autorytetu zo­
stanie dokonany i  szybciej 
przezwyciężymy naśze trudno­
ści, szybciej będzie rosła pro­
dukcja.

Z ad an ia  organ izacji partyjnych  
w przemyśle węglowym

czej, wobec interesów górni-
Potrzeb narodu. ~

Jeżeli wszyscy to  dostałecz len kk> nie trpszczy si „  to 
nie zrozumieją 1 wyciągną z ab jeg0 Io lk  b y ly  i
tego należyte wnioski, to  w  e rzPtelnIe wykonywane, ten nie 
le naszych trudności zostanie zashlguje m  m!an0 dpw6dcy. 
szybciej przezwyciężonych i  A  wI dozór powinien by4 
szybciej będzie rosła p roduk- prosty ,  skromny w  obejścIu 
CJa> z ludźm i jemu podległymi, ko

leżeński, ale jednocześnie wy 
U  Z  w ie lu naszych kopalń magający twardo dyscypliny, 
u  napływają skargi na złą przestrzegania przepisów i  nor 
organizację pracy, na to. że malnej produkcji, 
górnicy n ie mogą wydobywać Czy nasz dozór odpowiada 
ty le  węgla, ile  potrzeba, za tym  wszystkim warunkom o- 
względu na szereg wad w  or becnie? Nie. Jeszcze nie odpo 
ganizacji pracy. Te skargi są wiada. Ma jeszcze szereg bra 
bardzo często uzasadnione. A le  ków, które powinny być jak 
trzeba zrozumieć jaka jest najszybciej przezwyciężone, 
przyczyna tych braków. Wysunęliśmy do dozoru du

Po to, by organizacja pracy m ł°dych ludzi, n ie posiada 
była dobra, trzeba ażeby is t- J^cych, dostatecznej wiedzy fa 
niała wyrobiona, wyszkolona, P-°TÓC lr?
posiadająca fachowe wiadomo naJP ^dzej  tę wiedzę zdobyć 
ści kadra organizatorów pra - J Mamy w  górnic­
cy, ciesząca się pełnym zaufa ^ a<̂ rę starszych ludzi, 
niem i  autorytetem wśród za ]™ 5zy są. pierwszorzędnymi 
łogi. A  któż to  są organizato- techowcami, fachowcami k tó ­
rzy pracy w  przemyśle węglo rych może nam pozazdrościć 
wym? Jest to  dozór niższy. m?jedan kraj Ci fachowcy 
średni i  wyższy. Trzeba s tw ier w inn i pamiętać, ze aby nie 
dzić, że dozór w  przemyśle stracić wysokich kw a lifikac ji, 
węglowym nie odgrywa jesz- winna iść z postępem, w inn i 
cze w  pełn i ro li właściwego, rozszerzać swój horyzont fa- 
energiczmego, zdecydowanego c“ Owy i polityczny. Trzeba 
kierownika procesów produk- zorganizować szybkie doszko- 
o ji na wszystkich je j szczeb- lanie dozoru pod względem fa 
lacń. chowym, zwłaszcza młodego

, . dozoru. — szybkie przejmowa
W tej dziedzinie konieczny nie wiedzy, umiejętności od 

jest jak  najszybszy przełom, starej kadry, 
jako  jeden z najważniejszych Wiadomo, że dowódca musi 
czynników zabezpieczenia wy mieć szeroki horyzont myślo- 
konania planu. wy, że musi rozumieć, co się

Górnictwo to wie lka armia, dzieje w  kraju i  na świecf.e, że 
a dozór to  podoficerowie, młod musi być politycznie wykształ 
si oficerowie, starsi oficerowie eony, musi się orientować w 
te j a rm ii. skomplikowanych i  trudnych

zagadnieniach politycznych. 
W a im ii musi być dyscypli- Bez tego straci kierunek i  bu- 

na. Bez dyscypliny arm ia tra - solę w swym postępowaniu ja 
c i swą siłę bojową. W górnic ko dowódca, Odnosi się to w 
tw ie  musi być dyscyplina. Rze pełni do kadry naszego dozo- 
telna, świadoma, twarda, gór ru , do dowódczej kadry gór­
nicza dyscyplina. Bez tego gór nictwa. 
ńictwo nie wykona wielkich Wychowawcą politycznym 
zadań jakie  przed nim stoją, narodu, mas pracujących, kia 
W a rm ii musi być szacunek sy robotniczej, jest nasza par 
do dowódcy. Bez szacunku do tia. Nasza partia winna się 
dowódcy nie ma a rm ii. W gór czuć szczególnie odpowiedział 
n ictw ie  musi być Szacunek do na za poziom polityczny kie- 
dozoru, k tó ry  stanowi kadrę równików procesu produkcji, 
dowódczą przemysłu węglowe a więc za poziom polityczny 
go. Bez szacunku do dozoru, niższego, średniego i wyższe- 
bez wzmocnienia jego autófy go dozoru zarówno party jne- 
tetu, górnictwo nie wykona go ja k  i  bezpartyjnego. Wy-

ton, w  1953 roku plan przewi­
duje dalszy wzrost. A Wiadomo, że jedną z trud 

Nasz przemysł maszyn gór- * *  węglowe-
niczych produkuje ju ż  obecnie g? faikt: ,n ieklćre  kopal 
niemal pełny wachlarz ma- i}1® ?ie. P°fia^a ją  dostatecznej 
szyn i urządzeń dla potrzeb 91̂ y  roboczej. Po-
górnictwa, a mianowicie: ma- *°> . zel5y *e b rak i uzupełnić, 
szyny i  urządzenia dla potrzeb t r zeba stworzyć d la stałej s iły  
urabiania, ładowania, trans- roboczej odpowiednie warunki 
portu, urządzenia nadszybia i  mieszkaniowe. Wymaga to  o l- 
podszybia, urządzenia wycią- brzymicl. środków i  wymaga 
gowe klatkowe i  skipowe. N ie czasu.
produkujemy jeszcze maszyn Rząd uchw alił plan inw e- 
wyciągowych, ale rozpoczęto stycyjny, k tó ry  przewiduje, 
ju t  budowę mniejszych jed- że przemysł węglowy otrzyma 
nostek i  stopniowo będzie o- w  roku 1953 ponad 9 tys. izb, 
panowywana produkcja m a- a w  roku 1954 około 18 tys. 
szyn wyciągowych w  wach- jZb. Przy tym  w ysiłku  finwesty 
larzu niezbędnym dla potrzeb cyjnym  możliwe jest i  koniecz 
górnictwa. ne w  przeciągu 2 — 3 la t

Nie bacząc na ten w ie lk i zapewnienie przemysłowe węg 
wzrost produkcji maszyn i  u - lowemu dostatecznej bazy 
rządzeń górniczych, ilość ich mieszkaniowej dla pełnego u- 
jest jeszcze niedostateczna, zupełndenia brakującej stałej, 
Rzecz jasna, że w  m iarę roz- s iły  roboczej, 
szerzania naszej bazy h u tn i- . .  .

S a S S s f g 1?
c ji blach i  odkuwek. będzie ro
sta produkcja maszyn i  u izą- sie, staIe ™ ^ e rz a , gospoda.ro- 
dzoń górniczych. w  sPos6b 1 ra? ? -m u i.. nalny, aby mieszkama stałyTrzcha sobie jednak zda- sjĘ w  r?kach przemyslu w?glp

nrndokcfiWn i.  Trze weg0 instrumentem dla sformoprodukcji nie wystarczy. Trze wanfa tó(ogi aby ^

j k r f f  S y T  m i l  ™zP ly w a ^  sic miedzy patea- 
szyn i  urządzeń, na które jest aby nia, byiy  zai>ńawa” a 
jeszcze wiele uzasadnionych T ra z  bumelantów, nierobów, 
skarg. warchołów.

Trzeba, i  to jest niezmiernie pracownicy przemy-
pilne i  ważne zadanie, ja k  naj stu węglowego i  jego kierow- 
szybciej przełamać występu- nictwo zrozumieją to zadanie, 
jącą jeszcze w  wielu m ie j- to  szybciej przezwyciężymy 
scach niechęć do mechaniz- nasze trudności i  szybciej bę- 
mów, konserwatywny stosu- dzde rosła produkcja, 
nek do mechanizacji. Trzeba . .
skończyć z barbarzyńskim sto 5  Największym ntebezpie- 
sunkiem do maszyn i  urządzeń J  czenstwem w przemyśle 
górniczych, z niedbałą ich kon węglowym, najw iększym w ro- 
serwacją, ze złym ich u trzy- Slem wykonanaa planu, n ą j- 
maniem, z niszczeniem ich Większym wrogiem górników, 
przez karygodną niedbałość. iest istniejący jeszcze w  wie- 
Trzeba np. wydać walkę rzu- lu  miejscach zły stan dyscypli 
caniu dużych bloków na taś- ny  pracy. Faktem jest, że ma­
my, co powoduje ich niszczę- my jeszcze bardzo dużo wypad 
nie. Trzeba sobie zdać sprawę, ków absencji nie usprawiedli 
że żadna produkcja maszyn i wionej. Faktem jest, że ta ab- 
urządzeń nie nastarczy, o ile  w  sencja wzmaga się, np. po w y­
parzę z je j wzrostem nie bę- płacie prem ii z ty tu łu  K arty  
dzie szło lepsze wykorzystanie Górniczej. Należy więc jasno 
maszyn, lepsza ich konserwa- powiedzieć, że nóe po to  pań-

TOWARZYSZE!

L> A R T IA  k ie ru je  budowo ic
L twem socjalistycznym w  

naszym kra ju , ona właśnie o 
świetla drogę, po której idzie­
my, wskazuje cel, który prag­
nie osiągnąć polska klasa ro­
botnicza, a wraz z nią i  pod 
je j przewodnictwem— cały na­
ród polski. P artia  mobilizuje i 
organizuje masy pracujące do 
wykonania zadań, które warun 
ku ją  szybkie uprzemysłowie­
nie kra ju , przebudowę nasze­
go ro lnictwa, likw idację wie­
kowego zacofania, zabezpiecze­
nie stałego wzrostu dobrobytu 
i  ku ltu ry  całego narodu. Są 
to zadania wielkie, doniosłe, 
jakko lw iek niełatwe. Osiąg­
nąć je można tylko wówczas, 
gdy organizacja party jna  jest 
nastawiona bojowo, gdy nie 
poddaje się nastrojom samo- 
uspokojenia, gdy nie ulega 
wpływom zbiurokratyzowanego 
lub ideologicznie obcego e>emen 
tu. Organizacja party jna mu­
si być dostatecznie czujna 1 
sprawna, przyswajać sobie 
nieustannie leninowsko-stali- 
nowskie zasady strategii i 
taktyk i. Zadania swoje partia 
może wypełnić wówczas, gdy 
aktyw i  szeregi partyjne nie 
ty lko  owładnęły nauką maric- 
sizmu-letninizmu, ale potrafią 
swą wiedzę społeczną i ideolo­
gię przekazywać jak  najsze­
rzej masom pracującym. N a j­
gorszym wrogiem każdej orga­
nizacji pa rty jne j jest oportu- 
nistyczne samozadowolenie i  t i-  
leganie nastrojom wygodnic­
twa. Bojowa organizacja par­
ty jn a  winna promieniować na 
masy pracujące swą głęboką 
ideowością, porywać je za so­
bą przykładami poświęcenia, 
ofiarności i  patriotyzmu akty­
wu partyjnego, będącymi pod 
stawą jego autorytetu, budzić 
w masach niezłomną ufność do 
pa rtii, która, jak mówił z du­
mą o swej p artii Lenin, jest 
rozumem, sumieniem i honorem 
klasy robotniczej.

Mamy w naszych zagłębiach 
węglowych ideowo zahartowa­
ny i bojowy aktyw partyjny» 
mamy dziesiątki tysięcy par­
tyjniaków wiernych bohater­
skim. rewolucyjnym tradycjom 
naszych czerwonych górników, 
oddanych budowniczych socja­
lizmu.

Jest to olbrzymia siła opar­
ta przede wszystkim na je j

w ie lk im  ładunku ideowym. 
Dlatego troska o poziom ideo­
wy party jn ików , troska o pra­
cę wychowawczą, masowo-poli- 
tyczną, o ja k  największe pro­
mieniowanie naszej p a r tii jćSt 
podstawowym zadaniem orga­
nizacji partyjnych.

A BY SIŁY naszych organi- 
-^zaejd  partyjnych rosły, aby

mogły sprostać swym zada­
niom, aby mogły w  pełni rea­
lizować 6wą zaszczytną rolę 
— organizacje party jne w in ­
ny wzmacniać się politycznie 
i  zwalczać dwie niebezpieczne 
tendencje:

JEDNĄ z nich można by o 
kreślić jako uciekanie do tzw. 
„czystej p o lityk i” , t. zn. polity 
k i oderwanej od produkcji, o - 
derwanej od troski o codzien­
ne sprawy i  potrzeby kopalń, 
bez dbałości o kłopoty robot­
nika w  jego pracy i  w jego 
życiu, a ’ więc p o lityk i wy­
jałowionej z żywej treści mar 
ksizmu — leninizmu. z jego 
konkretnej ofensywności. Jest 
to „po lityka ”  w cudzysłowie, 
„po lityka frazesu", która prze 

staje być proletariacką polity 
ka, a staje się sekdiarską fra ­
zeologią.

DRUGĄ tendencją, n iem n ie j 
niebezpieczną, jest zasklepia­
nie się w tzw „czystej pro­
d ukc ji”  bez po lityk i, t. zh. cląs 
ny praktycyzm nie widzący 
perspektywy, gubiący % oczu 
cel i  kierunek drogi, oportu­
nizm, odrywanie się o<3 ideo­
logii i ogólnych zadań spolecz 
nych. A  wszelka ciasnota jest 
nie ty lko  społecznie szkodli­
wa. ale musi w rezultacie przy 
nosić szkodę również i zada­
niom produkcji, a „uciekanie 
od p o lityk i”  ma także swoją 
niedwuznaczną wymowę polir 
tyczną.

Jednym z przejawów tych 
niebezpiecznych tendencji 
jest niewłaściwy stosunek nie 
których organizacji p a rty j­
nych do tek ważnego zagad­
nienia. jak współzawodnictwo 
socjalistyczne w  przemyśle wę 
glowym. We współzawodnic­
tw ie i  poprzez współzawod­
nictwo pracy klasa robotnicza 
wyraża czynem swój stosunek 
do p o lityk i partii i władzy lu 
dowej, wywiera swój w pływ  
na przyśpieszenie tempa mar 
szu naprzód — ku socjalizmo­
wi.. A le współzawodnictwo so 
cjallstyczne wymaga zorgani- 

(Dokończeni* na str. S)
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TEMPERAMENT
T ')  OTYCHCZAS byłem zda- 
A nia, że wszyscy obywatele 
Szczecina należą do rodzaju 
ludzi cywilizowanych. Przeko­
nałem się, że tak nie jest, usi­
łu jąc kupić bilet do kina „Co- 
lasseum” . Wybrałem się do 
kina z kolegami z Warszawy.

Powiedziano m i
— stwierdza da.
le j korespon­
dent Reflekto­
ra  —  ie  i  tam 
bywały „cuda" 
2  kolejkami 
przy kasach k i­

nowych, ale takiego „ tempera­
mentu”  wśród widzóic, jakim  
odznaczają się mieszkańcy 
Szczecina, jednak nie notowa­
no. W takich wypadkach szcze 
ciniacy dystansują • obywateli 
stolicy; lecz nie jest to bynaj­
m niej komplementem.

„DOBRY BUT“
M / F  S 4 TO wypadki częste, 

'  ale zdarzają się. Zdarzył 
się też petonej pani w Kosza­
linie. Wysiadając z autobusu 
złamała obcas. Chodziła, kuśty 
kając po ulicach miasta i  szu­
kała pomocy. W innym mie­

ście pogotowie 
ezewekie przy. 
biłoby od ręki. 
Lecz w Kosza­
linie... pechowa 
pani obeszła 
uśżystkie pla­
cówki spółaziel 
n i „Dobry but 

Proponowano je j wszędzie zo­
stawienie pantofelka na... 10 
dni. Ponieważ nie chciała w ra­
cać boso, pokuśtykała dalej... 
z obcasem w ręku.

(W ig  korespondencji Cze­
sława H. i  RN ze Szczeci­
na oraz Szewczyka z Ko­
szalina.

Praca ekspedienta — to nie tylko sprzedawanie towaru

Ponad 300 załóg sklepów Szczecina
walczy o jaknajlepsze obsłużenie klienta

CIĄGŁOŚĆ KURACJI ZDROJOWEJ DAJE:

OBWIESZCZENIA

„Na gwarnym miejscu
Występ Radzieckiego Teatru Dramatycznego

GW A R N YM  miejscem" łym  rozmachem 1 swobodą, 
jest karczma, w któ- S tyl ich g ry  cechuje świe- 
^  re j rozgrywa się, nie żość 1 szerokość gestu sce- 

pozbawiona seusacyjnoścl, ak- nicznego, która znakomicie 
cja komedii Ostrowskiego, oddaje atmosferę oditwarza- 
Karczmarz — Złodziej, a Jak nej epoki. Publiczność zgo- 
można się domyślać — w ra- towała artystom zasłużoną 
zie „potrzeby" także 1 rozbój owację. F. J-
n ik. Jego młoda żona — „la ­
dacznica z zasadami", przeli- 
czohymi na rubelki. Dzikie a- : 
wantury zamroczonych wódką : 
hulających kupców. Wresz­
cie buńczuczny miody panek, 
przybywający do karcztny, by 
rozproszyć tu nudę swego 
niepotrzebnego nikomu życia.
No i  na tle tych ponurych re 
lik tów  z życia carskiej Rosji 
— młoda, dziewczyna, siostra 
karczmarza Annuszka.

Pisarze rosyjscy — od Pu­
szkina, Turgeniewa do Tołsto 
ja  — stworzyli bogatą galerię 
typów dziewczęcych, w któ­
rych dawali wyraz bardziej 
chyba swemu marzeniu, ani* 
żeli rzeczywistości. Ich bo­
haterki górują zawsze uczu­
ciem, charakterem, subtelno­
ścią, przeważnie także 1 inte­
ligencją nad mężczyznami, 
stając się przeważnie ich ofia 
rami. Annuszka czuje się tra 
gicznie osamotniona w tym 
ponurym, często aż strasz­
nym, środowisku, od którego 
usiłuje się oderwać na skrzyd 
lach idealnej miłości. Niebez­
pieczna to miłość. Jej par­
tner, ów młody panek — dzie 
dzic, to  również typowa w l i ­
teraturze rosyjskiej postać 
drapie/.nege uwodziciela — 
daleki krewny upiornego 
Stawroglna z „B iesów " Do­
stojewskiego. I mimo ie  
Ostrowski, piętrząc dramatycz 
ne sytuacje aż do groźnego, 
tragicznego niemal napięcia,
• Taje sztuce rozwiązanie ra­
czej komediowe — nie jeste­
śmy zbyt spokojni o dalsze 
losy Annuśzkl w rękach MUo- 
wldowa. K to wie, czy po raz 
drugi nie otruje się już na­
prawdę.

A RTYŚCI radzieccy za­
gra li tę komedię klasyka 

teatru rosyjskiego zć wspania

O TYM, jak przyjęta została uchwała Rady Mnistrów 
w sprawie regulacji cen i podwyżki płac, jak jest 
realizowana w sklepach miast i wsi naszego woje­

wództwa i jak  powinna być realizowana — radzili w nie­
dzielę przodujący ekspedienci — zetempowcy 1 niezorga- 
nlzowanl.

PRZED ekspedientami sta­
nęły dziś poważne zadania. 
Ekspedient musi myśleć 
o potrzebach konsumen­
tów» dbać o to, aby w 
sklepie by ły  wszystkie po­
trzebne towary, by było ich 
pod dostatkiem, by sklep był 
czysty 1 schludny, estetycznie 
udekorowany; ekspedient mu­
si być uprzejmy i grzeczny— 
m ów ił zastępca przewodniczą­
cego ZW ZMP — Madejek. 

tTK SP E D IEN C I zrozumie- 
M l  swoje zadania. Setki 

młodych sprzedawców przy­
stąpiło na apel załogi CDT 
do współzawodnictwa o tytu ł 
najlepszego zespołu i sprze­
dawcy. W  Szczecinie współ­
zawodniczy już przeszło 300 
załóg sklepowych, w Stargar­
dzie — 70, w Myśliborzu — 
30. Powstało 19 brygad mło­
dzieżowych.

Wszyscy sprzedawcy po­
w inn i zrozumieć, że praca 
ich — to nie ty lko  sprzedawa 
nie towaru klientowi, ale też 
zadanie uświadamiania, obo­
wiązek tępienia p lo tk i szerzo­
nej przez spekulantów i pani 
karzy, wyjaśniania celu 1 
słuszności uchwały. W  zakre­
sie tej powinności nie wszy* 
scy ekspedienci stanęli na wy 
sokości zadania. Niektórzy nie 
ty lko  nie wyjaśniają, lecz są 
powodem niepotrzebnych fer­
mentów i dyskusji wśród 
klientów. Jest ich mało, ale 
nie powinno być wcale.

W  CZASIE obrad sztafety 
młodzieżowe z powia­

tów składały meldunki o przy 
stąpieniu do współzawodni­
ctwa.

Młodzież zetempowska l 
niezorganizowana placówek 

handlu uspołecznionego w 
Szczecinie podjęła 300 zobo­
wiązań zespołowych. Utworżo 
no 13 brygad mlodzeżoWych.

95 ekspedientów pow. my- 
śliborskiego przystąpiło do 
współzawodnictwa o tytuł 
przodującego sprzedawcy. We 
współzawodnictwie zespoło­
wym biorą udział zespoły 46 
sklepów. W  pow. nowogardz­
kim podjęto 103 zobowiąza­
nia zespołowe 1 indywidualne, 
a w pow. g ry fińskim  — 63.

Do współzawodnictwa przy 
stępują wciąż nowe załogi.

Załoga
Superfosfatów
otrzymała
łaźnią i szatnią

ROBOTNICY Szczecińskiej 
Fabryki Nawozów Fosforo­
wych otrzymali w dniu wczo­
rajszym szatnię.

W specjalnie na ten cel 
przeznaczonym budynku mie­
ści się kotłownia oraz dwa po­
mieszczenia szatni z osobnymi 
wejściami dla kobiet i męż­
czyzn. Szatnia zaopatrzona 
jest w szafki na ubrania, po­
nadto w łazienki z lśniącymi 
czystością białymi fajansowy­
mi umywalniami z ciepłą i 
zimną wodą oraz prysznicami 
i  ubikację.

Dziś koncertuje
Henryk Sztompka
DZIŚ o godz. 19.30 w sali 

koncertowej RTM przy pl. 
Dzierżyńskiego odbędzie się re­
cita l Chopinowski H. Sztomp- 
k i. W programie m. in. Sona­
ta  b-moll op. 35, Nokturn cis- 
moll op. 27, Fantazja f-moll 
i mazurki.

PROGNOZA POGODY
Zachm urzen ie  duże ł  op ad y s 

p rze rw a m i. Tem p. w  po b liżu  < 
at. W ia try  północne 3 — S nr 
te k .

Nie ma sklepu w mieście, 
czy na wsi, do którego sprze­
dawców nie dotarłby apel 
CDT. nie m i załogi, która 
nie walczy lub nie będzie 
walćzyć o jak najlepsze obsłu­
żenie klienta.

T E A TR  POLSKI

ne k ”  -  g, l i . is .
Sa la  b u do w la ny c h  -  „Ssgot 
B u łyeze w " — G ork iego — g. 19.il).

K IN A ;
COLOSSEUM -  „ F a n ł in  T u lip a n " 
prod, franc. — ( .  1«, I I ,  » .  
B A Ł T Y K  — „P arina  be* poSSau" 
— prod. r td * .  — g. l i ,  10. „Z lo ty  
k lu c z y k "  — g. l i .
M ŁO D A  G W A R D IA  — „U czn io w ­
sk i re w ir "  -  pfod . CSRR -  g. 18, 
18, 20.
P IO N IE R  — „ C y r k "  — prod, 
radź. — g. 14, 18, 19. —. „D 6 m  na 
p u s tko w iu " prod. po i. — g. 21. 
P rzeg ląd f ilm ó w  do kum e n ta l­
n ych  — g. l l ,  18.
H U T N IK  -  (S to lczyn) — „M alżeA 
8two a k to rk i"  — prod. NR D  — g. 
17, 1».
P R ZY JA ŹŃ  — (Dąbie) — „ N ik t  
n ic  n ie  w ie "  — pród. CŚR — g. 
17, 19.
1 M A J  — (Żydów ce) — „Skazani; 
W ieś" — prod. N R D  — g. W, 19.

DYŻURY AP T ”
N . 3 — al. P iastów  60.
N r  5 — ul. N aruszew icza I I .

dla
14,1»

t  la ty  19SS r .  —
WiadomóScł 5.05 12.04 17; 21.

23.50
5.10 kbne. 8 gim naśt. 8.45 

m uz. 6.50 m uz. 7.20 m uż. IM S  
Głos m ają ko b ie ty , 12.15 
sw ojską n u tę  12.45 aud. 
wsi 13 m o tyw y  hiszpański«* 
słuchow isko „ K to  nam pomoże’
14.30 K im  chcą być  19 m uz.
15.30 „P ta k i”  16.20 koftc. 2130 
aud. dla zagrań. 22.30 aud. d la  
zagrań. 23 könc. 23.20 mtiż.

K o m u n ika t

cy ! Rozgłośnia s iczec lń s l 
skiego Radia”  nadaje S b. .... -  
godzin ie 17.20 c iekaw e s łuch ow i­
sko W ojciecha Sw ierkieW icza pt. 
„F irm a  C abe liau " K a be liu ). U- 
d ż la ł w  s łuchow isku wezm ą 
ak to rzy  te a tró w  szczecińskich 1 
zespól w ykonaw ców  z Rozgłośni 
P.R.
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Sól jodofiromowa Zabłocka
otrzymana z naturalnej so lank i ze źródeł w  Zabłocki do 

leczenia kąpielowego w  domu.
Solanki jodobromowe stosowane są w  chorobach reumatycz­

nych, dziecięcych fi innych.
Do nabycia w  APTEKACH i DROGERIACH M. H. D.

112/K

Z A K Ł A D  D O S K O N A LE N IA  R ZEM IO SŁA W 
Szczecinie p l. K iliń sk ie g o  3 p rzy jm u je  zapisy 
na ku rs  kreś leń budow lanych do dn ia 5 lu te ­
go W godz. Od 17 do 20 94-K

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |
P.P.R.B. r  siedzibą w  M iędzyzd ro jach za tru d ­

n i od dn ia  1 lu tego b r .: 
sam odzielnego księgowego 
sam odzielnego re fe re n ta  ad m in is tracy jne go 
k w a lifiko w a n ą  m aszyn istkę 
k ie ro w n ika  ro b ó t budow lanych 
m ajs tra  budowlanego 
sam odzielnego re fe re n ta  zaopatrzenia 
W arun k i p racy i  p łacy W/g uk ła du  zbio ro­

wego w bu do w n ic tw ie  z dn ia  7.V.1949. Zgłosze­
nia należy k ierow ać do PPRB w  M iędzyzdro­
jach u l. Św ierczewskiego 67. 122-K

l i i i!  OGŁOSZENIA DROBNE 11||

PO KO JU  um eblow ane 
go w  Szczecinie posZu 
k u je  sam otpy nauczy­

c ie l. Zgłoszen ia poste- 
restanlè Po licé  d la  B 

484-P-G

dw a z kuChi 
cę koszty  ren
Przybyszew skiego 
27-3b 483-G

PO TR ZEB N A na tych ­
m iast osoba do dziec­
ka . Pocztowa 12-7

490-G

ROŻNE;

KU R SY pisania na ma 
szynach metodą ślepa 
dziesięciopalcową J u ­
randa l l  a Pogodno.

46i -a

M A T E M A T Y K  ‘ udziela 
le k c ji. A naliza wyższa. 
Szczecin, ‘  “  "Bogóla-

LOKALE«

ZA M IE N IĘ ! dw a poko 
je  z kuch n ią  w  Szcze­
c in ie  ha i  po kó j z kuch 
n ią  w  Gdańsku. Sza­
r o tk i 1-27 493-0

Z A M IE N IĘ  6 po ko jo ­
w e m ieszkanie w  śród 
m ieściu na 3-4 poko jo  
we Kaszubska 18-2

478-G

Prenum eruj „K uriera“

TO N IE  SEKR ET 1 K o ­
le k tu ra  lo te ry jn a  „333’ 
K ra kó w  P ija rska  1» — 
to  T w o je  Szczęścić:
K u p  los! 98-K

FISH ARM O N IĘ 
W iadoihość: A l. 
tów  63-Í

kuplę.
Płaś-
482-G

SPRZEDAM  kanapę, 
fotele, stó ł, krzesła, 
szafę 1 kredens. N a ru ­
tow icza 7-7 477-0

ZG U BY:

ZGŁOSZONO zgubie­
n ie  k a r ty  m eldu nko­
w e j, m e try k i urodze­
n ia  o ra * p rzepustk i 
tym czasowej na na­
zw isko K ie łbasa M ie ­
czysław. 478-G

K A LIL E C  P io tr  syn 
Jakuba zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m eldu nko­
w e j w yda ne j w  S to ł- 
czyhie. 479-G

ZG U BIO N O  le f ł ty m .  
c ję  szkolną T ech n i­
kum  Finansowego w 
Szczecinie na nazw is­
ko  H ołow czyc R y­
szard. 480-G

R O G A CZE W SK I Z y g ­
m un t syn  Józefa zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w ej, w yda -

P IE C H O W IĄ K  M elania 
zgłasza zgubienie kár- 
ty  m e ldu nko w e j, od-

H AN D LO W E;

P IA N IN O  kup ię . Ko- 
strzew aka T réntow skíe 
go l - i  Pogodno. 489-G

KUPIĘ dWf łóżka i tap 
czan Jednoosobowy. 
W iadomość: Jana Sty­
k i 31-5 Pogodno.

488-G

K U P IĘ  psa W ilka raso 
wego rocznego. K a ­
szubska 17-5 od 15-18

cinka a n k ie ty  na od­
b ió r dow odu osobiśfe-

äo oraz m ćtl-ylcl u ro - 
zenla. 485-G

B U T A JŁ O  A leksandra 
córka Jana zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
du nko w ej w yda ne j W 
Szczecinie. 487-G

w i SN i e w s k i  Jany$*, 
syn Stanisława, Zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej w ydane j 
w L ip n ie . 491-G

L E M A Ń S K I Jóżef,
Jóżefa. zgłasza z g i___
nie k a r ty  m eldu nko­
w ej t odc inka an k ie ty  
na od b ió r dow odu Oso­
bistego. 492-G

: Æ

Dokończenie przemówienia 
Prezesa Rady Ministrów

Bolesława Bieruta
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 2) Organizacja partyjna woje- 

. wództwa katowickiego wyka­
sowania, kierownictwa, syste 2a| f  już n ieraz wysoką o fiar- 
ma tycznej analizy jego w yn l- no£ó( duży talent organr.zacyj- 
ków, wymaga od p artii l  ma- umiejętność wa lk i z przesz 
sowych organizacji społecz- kodami i  trudnościami. Cieszy 
nych nieustannej in ic ja tyw y i  8i Qna w ie lk im  gze
trosta. o rozwoj coraz to no- rokłch mas pracuj acych zagłę 
wych form współzawodnictwa, u  WĘgloweg0, p o b y ła  wśród 
o rozszerzenie jego zasięgu i . . ,  ooważnv awto-
rozmachu. A tymczasem obser r  tet i szacunek j  p rzy-

d,°  t r iubiegłego roku spadek wspó! «  masach przekonam* o 
zawodnictwa 1 szczególnie nie ■*“ » < * >  ro t ły k i  nasze, par 
pokoi,ce objawy braku zaln- t»  i .  władzy ludowej Wewąt- 
teresoWania in ic ja tyw ą górni- P l.wie okaże się ona zdolna do 
ków i  samym rozwojem współ takiego ustaw ie™  oaloksztai- 
zawodniciwa ze strony podsta tu  swej pracy, aby zabezp.e- 
woWych organizacji p a rty j- <*Ji  w  pein; wykonanie stoją 
nych, ze strony adm inistracji cych przed nią zadań. Potw ier- 
kopalń, ze strony związków dzają to im in. w yn ik i m obili 
zawodowych, które szczegół- zacji styczniów?! w  irzemyśle 
nie właśnie na tym  polu w in - węglowym, mobilizacji k ie ro - 
ny rozwijać swą aktywność, wanej i  przeprowadzonej 
Należy jak najszybciej zerwać przez organizacje partyjne, 
z tym i nastroiami bierności, Wynikiem tej mobilizacji jest 
lakie poczynają się ujawniać wykonanie I  łanu wydobycia 
w te j dziedzinie. w styczniu, k tó ry  -— ja k  widać

NIEM NIEJ złym objawem — .mimo początkowych trudno 
w daiaJalnośći w ie lu orga ści i  niedoboru zostanie osiąg 

nizacji party jnych jest niewla nięty.
ściww stosunek do młodzieży, Uważam za swój obowiązek 
która coraz licznie j wypełnia wyrazić w  im ieniu partii i i  rzą 
dziś szeregi i nowe kadry nasze du gorące uznanie i podzięko- 
go górnictwa. Opieka organiza wanie całej braci górniczej za 
cjii party jne j fi j*ej lci©rownic- ten wysiłek 1 sukces, 
twa hadZM P jestniedostate- .Szereg kopalń które w 
czna , aktywność teł organiza pierwszej połowie stycznia nlft 
c ji młodzieżowej w górnic- wykonały planu, w  rezultacie 
tw ie DozJstaje daleko w  ty le  mobilizacji załóg, k ierownic- 
od potrzeb młodzieży i  wyma twa ł  óil- nlzacji party jne j, o- 
gań, jakie  stawia przed naszą dy w  drugiej połowie
młodzieżą rozwój przemysłu s tyczn i znaczną poprawę wy 
węglowego. Nie można zabez- debyria dziennego. W uznaniu 
pieczyć szybkiego rozwoju ofiarnej i pełnej poświęcenia 
przemysłu węglowego bez pracy załóg i dozoru tych ko- 
szerokiego przypływu no- palń, rząd przychyli; się do
wych młodych kadr do górni wniosku M inisterstwa Górnic- 
ctwa. bez wzbudzenia wśród twa, aby nie baeżąc na niewy 
Ci..lej młodzieży zrozumienia konanie planu miesięcznego, 1a 
w ie lk ie j ro li i  wagi naszego k '  całości przyznać w  drodze 
przemysłu węglowego w  bu- wyją tkow ej i  jednorazowej 
downietwfe socjalizmu. Wszy tym  kopalniom premię produk 
stkie nasze organizacje par- cyjną za drugą połowę stycz- 
ty jne  muszą dokonać po­
ważnego przełomu w  dziedzi­
nie pracy ł  opieki nad młodzie 
źą, pomocy dla je j organizacji 

jeś li chcemy wykonać .po-

ma.
TOWARZYSZE!

D L A Ń  — to prawo nie zł om 
L n<» państwa budującego

myślnie zadania w przemyśle socjalizm. Wykonanie zadań 
węglowym. planowych — to  najwyższy

Jednym ż najważniejszych obowiązek każdego robotnika, 
warunków prawidłowego k ie - technika, inżyniera, k ie row n i- 
rownictwa p a rtii jest w laści- ka. Obowiązek ten musi u- 
wa polityka kadr. Z łym  obja trwaldć się w  świadomości 
wem w górnictwie jest wie lka każdego z na« jako prawo, któ 
płynność s iły  roboczej. M usi- rego nie wolno łamać, 
my energicznie walczyć z Wierzę głęboko, te  plam lu - 
płynnością s iły  roboczej, k ie - towy w przemyśle węglowym 
rując się Wskazaniami V II  będzie w ylunyw any eodzien- 
Plenum KC. A le  nie możemy nje ^  pierwszych dni miesią- 
zapominać, że również złym ca. Trzeba s k o ir jy ć  r iz  na 
objawem, mebezplecznym dla zawsze M  zl„ m zwycM;em 
górnictwa, jeat płynność kadr przesuwania zadań produkóyj 
kierowniczych. Prawidłowe „  h na )utr0 m  ostatnie d„ t  
kierownictwo partu  w te, spra „ , , ^ 5 ^ .  w ierzę gteboko. ie  
wie nos ada decydujące znaczę Drzes; k K lv  dotychczasowe «

Każda zmiana kierownictwa to  ski Ludowe. będzie wykf>nany
wstrząs dla zakładu pracy, to
dość d ługi zwykle okrea opa- E f  0,CZyM?
nowywania przez nowe k ie - .___ _
rownictwo konkretnych zadań y * i " k
w  nowych warunkach. Usta- ' “ ow '  Powodzenia w  te, pra 
wlcznle zmieniane kadry k ie - cy 
również® nie są w  stanie sku­
pić się na swych zadaniach, 
które wymagają poznania lu ­
dzi i  specyficznych dla dane­
go zakładu pracy stosunków.

BojoWa organizacja p a rty j­
na musi w obecnej sytuacji 
nieustannie zaostrzać swą czuj 
ność 1 umieć szybko dostrze­
gać wrogów, nie ty lko  jaw ­
nych, ale i  zamaskowanych 
usuwać ich w porę, unieszkodli 
wiać. A le równocześnie musi 
ona jak najbezwzględniej tę­
pić naatroje sekdarskie w 
swych własnych szeregach — 
a zwłaszcza walczyć energicz­
nie z tendencjami sekciarski- 
m i w  stosunku do dozoru w 
itosunku do kadr technicz­
nych.

ALEŻY również, aby kie- 
L 1 rownictwa party jne ko­

palń nauczyły się właściwych 
form kierownictwa, aby u- 
0łka ły komenderowani,a, za­
stępowania pracy wychowaw­
czej, propagandowej . maso­
wo — politycznej przez adm i­
nistrowanie, pokrzykiwanie, 
by co dzień, doskonaliły u- 
miejętność wytrwałego, cier­
pliwego j  rozumnego naświet­
lania zadań i  polityka partii.

*  30 s tyczn ia  b r. od by ła  sią w 
p rask im  Teatrze A rm ii p re m ie ra  
S z tuk i K rzysz to fa  G ruszczyńskiego 
„P oc ią g  do M a rs y lii“ . Na prem ie­
rę p rz y b y li:  au to r sz tu k i, ambasa 
do r P o lsk i w  Pradze W ik to r  
Grosz, w ice m in is te r ośw ia ty , nau­
k i I sz tu k i L . O lv rn y  oraz lic zn i 
przedstaw icie le społeczeństwa stb- 
l ic y  Czechosłowacji.
*  „ IIU M A N IT E “  donosi, że JO 
styczn ia od b y ły  się w Tun is ie licz  
ne s tra jk i na znak pro testu prze­
c iw ko  rep res jom  stosowanym  wo­
bec p a tr io tó w  przez władze k o lo ­
n ia lne . W w ie lu  m iastach, m . In. 
w s to lic y  k ra ju ,  rzem ieś ln icy  1 
kup cy  Zam knę li aw t w arszta ty  ! 
sklepy. S tudenci po pa rli ruch  
s tra jko w y ,
Sc PR ASA ho lenderska prżyposl 
nowe dane, świadczące, że w inę  za 
zaostrzenie sy tu a c ji w  In do ne z ji

tego k ra ju . D z ien n ik  k a to lic k i 
„D e  T l jd “  — olsze, źe A m e ryka ­
n ie  b y li bezpośrednio zw iązani 2 
n ieudanym  zamachem stanu w 
D żakarcie. W zatnaćhu tym  głów ­
ną ro le  odegrać m ie li p ra w ico w i 
socja liści.



Udany rewanż szczecińskich pięściarzy

Gwardia Szczecin -  Stal Wrocław 11:9
o mistrzostwo II ligi bokserskiej
PIĘŚCIARZE szczeciński ej Gwardii, wygrywając ze Sta , 

la Wrocław 11:9 zrewanżowali się za porażkę, ponie­
sioną w  tym  samym stosunku w  pierwszej rundzie roz i 

gry wek we Wrocławiu. Z w yn iku  szczecinianie mogą być 
zadowoleni — m niej natomiast powodów do radości daje po 
ziom i  forma zawodników obu drużyn.

NA JŁAD N IE JS ZĄ  walkę 
dnia stoczyli w wadze piórko­
wej WOJNOWSK1 z P IĘ TK Ą  
(S ta l) Obaj zawodnicy dyspo­
nują  silnym ciosem. Pierwsze 
dwie rundy raczej wyrównane, 
w trzecim starcie Piętka prze­
chodzi do ataku i  wygrywa nie 
jednogłośnie.

Pływacy
szczecińskiego Ogniwa
remisuią
we Wrocławiu
D Ł Y W A C Y  szczecińskiego O gni- 
•  w a u t ra c ili w  n ie dz ie ln ym  spot 

b a n iu  z rep rezen tac ją  W roc ław ia  
o P ucha r ZS 
Ogniwo dalszy 
p u n k t, rem isu jąc 
w stos. 89:89. N a j 
le p ie j zaprezen 
to w a li się szczeci 
n ia cy  M ajdan iec 

C i  Kossowski.
o  w y n ik u  spot 

< r  kan ia  zadecydo- 
w aio zw yc ięstw o 
szczecińskich w a 

te rp o lis tó w  (8:4), bo w iem  po b ie ­
gach in d y w id u a ln y c h  i  sztafetach 
w ro c ław ian ie  p ro w a d z ili 80:64.

AZS (Szczecin) 
-  AZS (Kraków)
62:90 w pływaniu
re  o d b y ły  się w  Szczecinie m iędzy 
d ru żyn a m i K ra ko w a  i  Szczecina 
zw yc ięstw o od n ie ś li goście w  sto­
sun ku  90:62.

Po  b iegach in d y w id u a ln y c h  1 
szta fetach goście p ro w a d z ili 84:32 
zw yc ięża ją c w e  w szys tk ich  ko n ku ­
re n c ja ch  z w y ją tk ie m  200 m  k la ­
sycznym  i  40 m  z granatem . 
P lonem  zawodów 
b y ło  uzyskanie 
lepszego czasu od 
re k o rd u  P o lsk i 
m ło dz ikó w  przez 
K A P U S T Ę  z K ra  
kow a , k tó ry  te n  
dystans p rze p ły ­
n ą ł w  czasie 
5:36,3. N a uw agę zasługu je w y n ik  
u zyska ny  na  100 m  grzb ie tem  męż 
czyzn przez A L L E R T A  z K ra k o ­
w a 1:20,5, w y n ik  G R A C Z Y K A  ze 
Szczecina — 3:06,6 na  200 m  klas. 
o raz J A N IA K A  (Szcz.) na 40 m  z 
grana tem  — 28,0 sek.

N a jw ię ce j em o c ji liczn ie  zebra­
n e j pub licznośc i dosta rczy ł mecz 
p i łk i  w od ne j, zakończony zw yc lę- 
swem gospodarzy w  stosunku 6:3 
(3:2). B ra m k i d la  Szczecina strze­
l i l i  Jan iak  i  G rzybe k  po  3, d la  
K ra k o w a  — M am ofl.

W y n ik ! techn iczne:
M Ę 2 C Z Y 2 N I — 400 m  dow. — 

1) Kapusta (K r )  — 5:36,3, 2) G rzy 
b e k  (Szcz) — 5:48,4. 100 m  grzb.— 
1) A l le r t  (K r )—1:20,5, 2) W o jakó w - 
sk i (K r)  — 1:24,2. 200 m  klas. — 
1) G raczyk (Szcz)—3:06,6, 2) Gemba 
la  (K r)  — 3:14,8. 100 m  dow . — 
1) D ud ek  — (K r )  — 1:06,7, 2) M a- 
to ń  (K r )  — 1:07,8. 40 m  z grana­
te m  — 1) Ja n ia k  (Szcz) — 0:28,0, z) 
K o z io ł (K r )  — 0:29,9.

K O B IE T Y  — 100 m  klas. 2) W a- 
c ik ie w lcz  (K r )  — 1:20,5, 2) Zasudz- 
ka  (K r )  — 1:43,4. 100 m  dow . — 1) 
K leszcz (K r)  — 1:34,1, 2) P roch a l- 
ska (K r )  — 1:35,9. 100 m  grzb . — 
l )  Suska (K r )  — 1:41,5, 2) Hechs- 
m an  (K r )  — 1:46,2.

S z ta fe ty : 4x200 m  dow . męż­
czyzn — 1) (K r )  — 10.58,7, 2)
(Szcz) — 11.19,7. 4x100 m  zm iennym  
— 1) K ra k ó w  — 6.41,2, 2) m . Szcze 
c in  — 7.27,6. 4x40 m  m ężczyzn — 
1) m . K ra k ó w  — 1.35,7, 2) m . Szcze 
cm  — l.4 l, l .

Pierwsze
eliminacje
w siatkówce męskiej 
Zrzeszenia Spójni

W S Z C 2E C IN S K IE J h a li spo rto­
w e j zakończył się tu rn ie j s ia tków  
k i m ęsk ie j o  m is trzo s tw o  R ady O- 
k rę g u  ZS „S p ó jn ia " , będący zara­
zem e lim in a c ją  przed rozg ryw ka­
m i o P u cha r C R 22. W  tu rn ie ju  
b ra ło  ud z ia ł 7 d ru żyn , w y ło n io ­
n y c h  w  rozg ryw ka ch  po w ia to ­
w ych . Pierwsze m ie jsce w  e lim i­
nac jach  zdobyła d ru żyna  szcze­
c ińskiego W ZGS w yg ryw a ją c  
w szystk ie  spo tkan ia  przed S pó j­
n ią  T rzeb ia tów .

S rm ja  -  CSR
5:1 w hokeju

R OZEGRANE w  Pradze rew anżo 
w e spotkanie hoke jow e m ię dzy  re 
p re zen tac jam i C zechosłowacji t 
Szw ecji zakończyło się niespodzie 
w anym  zw ycięstw em  Szw ecji 5:1 
(1:0, 2:0, 2:1), a w ięc w  ty m  sa­
m y m  stosunku, w  k tó ry m  poprzed 
l i io  w yg ra ła  Czechosłowacja. ,

SPOŚRÓD oglądanych 9- 
ciu walk. na wyróżnienie za 
przeciętny poziom zasługuje 
jedynie pojedynek w  wadze 
piórkowej, zakończony zwycię 
stwem Piętka (Stal) nad Woj- 
nowskim. jakko lw iek szczeci­
n ianin mógł walkę tę  roz- 
strygnąć na swoją korzyść.

Reszta w a lk  była słaba a co 
gorsza — często walczono nie 
czysto, nadrabiając biwaki tech 
niczne i  kondycyjne nieprzepi 
sowvmi sposobami 

O P A D E K  form y przechodzi 
^ re g u la rn y  dotychczas FRĄ 

CEK, k tó ry  wprawdzie wygra ł 
swoją walkę, ale nie bardzo u - 
m iał sobie poradzić z p rym i­

tyw nym  ,Woż 
niakiem zgJSta 
li- Nde nad­
zwyczajnie za­
prezentowali 
sie K U K U LA K  
i  CZARNECKI, 
W ALKIEW ICZ 

walczy! ty lko  5 sekund. P ierw  
szy s ilny cios Jankiewicza tra  
f i l  gwardzistę w  żołądek i  u- 
czynił niezdolnym do wa lki. 
Natomiast pochwalić należy 
ROKICKIEGO za ambicję, *  
jaką toczył przez 3 rundy nie 
równą walkę z  K rupińskim  w  
półciężkiej.

Ą  OTO w yn ik i techniczne 
(na pierwszym miejscu 

Gwardia): FR Ą C IK  po piieoie 
kaiwej walce wypunktował 
Woźniaka, ŁUCZAK wysoko 
przegrał na punkty. % Faiską, 
Po najładniejszej walce dnia 
WOJNOWSKI u legł nieznaez 
nie Piętce, CZARNECKI po 
słabej walce w ygra ł na skutek 
dyskw alifikac ji Mackiewicza, 
STASIAK zdobył punkty  bez 
walki, gdyż lekarz nie dopuś­
c ił Szjtolza do spotkania, K U ­
K U L A K  zremisował z Łuka- 
siewiczem, LECH wygra ł 
przez dyskwalifikację  M uń-

k i, W ALKIE W IC Z został zno 
kautowany przez Jankiew i­
cza, R O K IC KI uległ na punk­
ty  Krupińskiemu, i  w  ostatniej 
walce dnia DREWICZ pokonał 
Malarza.

Spotkanie prowadzili w  r in ­
gu Chudziński z Poznianda oraz 
M isterny, "Copacz i  Skotnicki 
z Gdańska na punkty.

Pierwszy
krok bokserski
w licznej
obsadzie

B oksersk im , d o p ro w a dz iły  dopiero 
d ł  w y ło n ie n ia  p ó łfin a lis tó w . P rzy ­
czyną tego b y ła  niespodziewanie 
w ie lk a  ilo ść  zgłoszeń, co po m ie ­
szało n ieco szyk i organ iza to rom . 
Jest je d n a k  pociesza jącym  dow o­
dem , św iadczącym , że p ię śc ia r- 
s tw o w  szczecińskich zrzeszeniach 
w reszcie „ ru s z y ło " .  Na r in g u  sta­
nę ło 69 m ło d ych  bokserów, w śród 
n ic h  rep rezen tanc i now o pow sta­
ły c h  s e k c ji U n ii i  S ta li. N a jlic z ­
n ie j obesła ł tu rn ie j G W KS i  Te­
ch n ik u m  W ychow a nia  F izycznego.

Ą L E  SĄ  i  c iem ne s tro n y  tego
" g o  tu rn ie ju .  Do o rg an iza to rów  

w p łyn ę ła  re k o r­
dow a ilość zg ło ­
szeń — 105 zawód 
n ik ó w . W ie lu  z 
n ic h  n ie  zostało 
jed n a k  dopusz­
czonych do w a lk .

w zględu na 
b ra k  badania le ­
karsk iego. Tak 
na p rz y k ła d  S tal 
na 19 zgłoszonych zbadanych by ło  
ty lk o  dw óch. W praw dzie  S ta l ma 
m ło dą  sekcję bokserską, a le  za to  
dośw iadczonych dz ia łaczy 1 tre n e ­
ra , k tó rz y  ponoszą ca łko w itą  odpo 
w iedzia łność za to  poważne n iedo­
ciągnięcie . W a lk i w ykaza ły , że w 
Szczecinie zn a jd u je  się w ie le  do­
brego m a te ria łu  bokserskiego I 
ty lk o  od so lid ne j p ra cy  Zrzeszeń 
zależeć będzie czy w  przyszłości 
s taniem y się s iln ym  ośrodk iem  pię 
ścia rsk im .

W a lk i p ó łfin a ło w e  i  f in a ło w e  od 
będą się p raw dopodobnie w  nad­
chodzącą sobotę i  n iedzie lę .

n ych  p iłk a rz e  szczecińskiego Tech 
n ik u m  M orsko -  N aw igacy jnego 
roze gra li to w a rzysk ie  spo tkan ie  r  
N iem ie ck im  K lu b e m  Sportow ym . 
Po c ieka w e j i  s zybk ie j grze zw y 
clęstw o od n ie ś li spo rtow cy  n ie ­
m ieccy. w  s to tuo K u  5:2.

Unia znów
zdobyła
mistrzostwo
w tenisie stołowym
W  N IE D Z IE L Ę  zosta ły  zakończo- 
”  ne  d ru żyno w e  m is trzo s tw a  w o 
Jewództwa w  te n is ie  s to ło w ym  ko 
b ie t. W  rozg ryw ka ch  f in a ło w y c h  
ucze s tn iczy ły  4 d ru ż y n y  szczeciń­
skie. Po c ieka w ych  i  zac ię tych  
w a lka ch  t y tu ł  m is trzo w sk i zdoby­
ła  U n ia  I  po raz  trze c i.

U n ia  zdo by ła  8 
p k t .  w yg ry w a ją c  
z K o le ja rze m  6:4, 
z U n ią  U  7:3 i  re 
m isu jąc  z
A ZS -em  5:5. W i­
cem istrzostw o 

zdo by ł K o le ja rz  
3 p k t .  (d z ię k i w y  

g ra n e j z  A ZS -em  
7:3) p rzed A ZS -em . Na os ta tn ie j 
p o z y c ji up lasow ała się U n ia  I I  
n ie  odniósłszy a n i jednego zw y­
cięstwa.

Do n a jc ieka w szych  po jed ynkó w  
na leży za liczyć spo tka n ie  K o lbuso 
w e j (U n ia  I )  z Boc ianów ną (K o le  
ja rz ), zakończone zw yc ięstw em  
K o lb u so w e j 2:1. M is trzo w sk i ze. 
spó ł g ra ł w  s k ła d z ie . Ko lbusów na , 
P rzym usza ła , Tuszyńska i  (rezer­
w a) — 14-le tn ia Fogelówna.

U n ia  uzyska ła  p ra w o  s ta rtu  w  
d ru żyn o w ych  m is trzo s tw ach  P o l­
s k i w  K ra ko w ie .

Z a p o w i e d z i a n y  tu rn ie j k la ­
s y fik a c y jn y  m ężczyzn w  te n i­

sie s to ło w ym  n ie  doszedł do s ku t­
k u  z w in y  zrzeszenia S pó jn ia , k tó  
re b y ło  org an iza to re m  zawodów. 
Ponieważ lo k a l n ie  b y ł p rzyg o to ­
w an y  (b rako w a ło  m ię dzy  in n y m i 
ośw ie tlen ia ) i  n ik t  z organ iza to­
ró w  n ie  ra czy ł b yć  obecnym  na 
m ie jscu  rozg ryw e k , zaw ody zosta­
ły  przełożone n a  późn ie jszy te r ­
m in .

Na szczecińskiej
szachownicy

W  N IE D Z IE L Ę  w  salach TP P -R  
p rz y  du żym  za in teresow an iu  pu ­
blicznośc i rozpoczę ły się fina łow e  
ro z g ry w k i szachowe o in d y w id u a l 
ne m is trzo s tw o  w o je w . szczeciń­
skiego. W  zaw odach b ie rze  ud z ia ł 
15 zaw odn ików . W p ie rw sze j ru n ­
dzie p a d ły  następu jące w y n ik i:  
G n io t zw yc ię ży ł K a rczew skiego, 
S ty lo  Raczka, Z b ie rs k i D udę, K u g  
le r  zrem isow ał ze Z d ro je w sk im , 
pozostałe p a rtie  zosta ły  odłożone. 
Dalsze ro z g ry w k i od byw a ją  się w  
po n ie d z ia łk i, ś rod y  1 p ią tk i o 
godz. 17.30.

W  N IE D Z IE L Ę  8 lu te g o  b r . o 
godz. U  w  ś w ie tlic y  P P K  R uch oa 
‘ ędzie się w  ram ach  rozg ryw e k

S łfin a łow ych  o m is trzo s tw o  P o l-

ja rzem  S łupsk. D ru żyna  Szczeci­
na w ys tąp i w  n a js iln ie jszym  skła 
dzie z G n io to m  i  A n to n iew iczem  
ha czelo.

6 rekordów 
łuczniczych
plonem niedzielnych
zawodów

W A R U N K I w  ja k ic h  o d b y ły
* *  się niedzie lne zaw ody łuczn i 

cze w  ha li da lek ie b y ły  od  ideału . 
H a la  sportowa została przyd z ie lo ­
na jednocześnie łuczn iko m  i  bok­
serom  rozg ryw a jącym  „P ie rw szy  
k r o k "  w  godzinach przedpołudnio 
w ych . W te j k o m b in a c ji przede 
w szystk im  poszkodow ani zostali 
łuczn icy . S trze lanie od byw a ło  się 
za plecam i pub licznośc i, obserw u 
ją ce j w a lk i bo k ­
serskie, p rzy  
z ły m  ośw ie tlen iu .
A tm osfera  meczu 
pięściarskiego b y  
n a jm n ie j n ie  
w ły n ę la  na ko n ­
cen trac ję , ta k  po 
trzebną zaw odn i­
k o w i p rzy  strze­
la n iu .

M im o  to  łuczn i 
c y  us tan ow ili 6 
z im o w ych  re k o r­
dó w  okręgu. N a j 
lepszą fo rm ę w y ­
kaza ła K O N ­
D R A C K A  (Ogni­
w o) b iją c  4 re k o rd y  o k rę gu  w  
s trze la n iu  na 25 m  — 176 p u nk tów , 
na 35 m  — 152 p u n k ty , na  50 m  — 
162 p u n k ty  o raz w  t ró jb o ju  490
p u nk tów , w yp rzed za ją c --------- *
k ic h  mężczyzn.

Dalsze dwa re k o rd y  należą do 
H U B A JA  (Ogniwo) na  50 m  — " *  
p. 1 do Sobańskiego (Sta l) na 
m  1® punktów . W  tró jb o ju  
p ie rw sze m ie jsce za ją ł Sobański — 
428 punktów . R eg u la rn ie  tre n u ją ­
ca łuczn ic tw o m is trz y n i P o lsk i w 
strze lectw ie  ku lo w y m  W 0 2 N IA - 
K IE W IC Z  z K o le ja rza  uzyska ła  na 
15 m  dobry w y n ik  — 106 pu nk tów .

W  przyszłą n ie dz ie lę  łuczn icy  
pow tórzą  próbę po b ic ia  reko rd ów  
ty m  razem w  lo ka lu  Zarządu O krę  
gowego TOR p rz y  p l. O rła  Białe-

Pływacki 
Puchar Miast

p ływ a ck ie  o Pu-

reprezentacjam i 
K a to w ic  I  i  
W arszawy, p rzy ­
n ios ło zw ycię­
s tw o Katow icom  
100:95. O zw ycię­
s tw ie  Ka tow ic  
zadecydowało 
pierwsze m iejsce 
B ren d le ra  w sko­
kach do w ody. 
Spotkan ie p i łk i  
w odne j w ygra ła  
W arszawa 5:3.

W  PO ZN A N IU  p ły w a c y  Pozna­
n ia  pokonali reprezen tac ję  W roc­
ła w ia  100:87. W  czasie zawodów u- 
s ta lo ny  został jeden re k o rd  P o lski 
Jun iorów  oraz cz te ry  re k o rd y  o- 
k ręg u  poznańskiego.

R ekod Po lski ju n io ró w  ł  m ło 
dz ikó w  usta liła  zaw odn iczka po. 
znańskie j S ta li — K L E M IN S K A  
k tó ra  400 m st. dow . przepłynęła 
w  czasie 6:26,0.

W  G DYNI m ecz p ły w a c k i m ię ­
dzy reprezentacjam i Ło dz i i  G d a i 
ska zakończył się zw ycięstw em  Ło 
d z i 103:69.

Straszliwy huragan
u wybrzeży kanału La Manche
Wskutek katastrofalnego sztormu 

w Europie Zachodniej

około 2 tysiące osób 
straciło życie

LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi o kata­
strofalnych skutkach sztormu, który nawiedził Morze Pół­
nocne oraz wybrzeża W ie lk ie j B ry tan ii, Holandii i B elg ii. 
Na pełnym morzu uległo awarii 18 statków. Zatonął m. in. 
parowiec b ry ty jsk i „Princess V ictoria  (2.494 tony). Z g i­
nęło około 130 pasażerów. Zatonęła również stojąca w do­
kach przy ujściu Tamizy łódź podwodna „S irda r“ .
y  E WSCHODNICH wybrze 
^ ż y  Anglia i  zachodnich wy 

brzeży kontynentu europej­
skiego napływają nieustannie 
wiadomości o liczbie o fia r 
straszliwego sztormu. Dane 
te zmieniają się niemal z godzi 
ny na godzinę. Ostateczny b i­
lans katastrofy nie został do­
tąd ustalony. Do południa 2 
bm. stwierdzono oficjalnie 
śmierć 171 osób, w  tym w  Wiel 
k ie j B ry tan ii 161, w  Holandii 
— 303 i  w  BelgU 7.

Według nieoficjalnych do­
niesień agencji France Presse, 
w  samej A ng lii zatonęło lub 
zginęło pod gruzami domów 
około tysiąca osób. Około 50 
tysięcy ewakuowano. Akcja  ra 
tunkowa trwa. Szkody mate­
rialne obliczane sa na przeszło 
20 m ilionów funtów  szterlin- 
gów. Z różnych punktów Lon­
dynu donoszą, że Tamiza w y ­
stąpiła z brzegów. Tysiące lu ­
dzi uratowano na k ilk a  m inu t 
przed zawaleniem się ich do­
mów.

NA WYBRZEŻU HO LAN DII

I A K  donosi korespondent 
agencji United Press—Ucz 
ba stwierdzonych wypadków 

śmierci sięga już 400 osób. Za 
chodzi obawa, że zginęło po­
nad kilkuset mieszkańców, któ 
rych los niie jest dotychczas 
znany. Przeszło 50 osób zato­
nęło w  jednej ty lk o  wiosce na 
południu od Dordrechtu. 
Sztorm dał się poważnie we 
znaki na wybrzeżach Belgii o- 
raz na pobliskim  wybrzeżu 
Francji. Fale uszkodziły m . in. 
wały ochronne pod Dunkier­
ką-

Ludność 
Niemiec Zach.
wzmaga walkę
przeciwko
ratyfikacji
układów
wojennych
B E R L IN .

JA K  PO DA JE agencja A D N , 
ludność zachodnio- n iem iecka 

odpow iada na  apel trze ch  b ra t­
n ich  p a r t i i  — K o m u n is tyczn e j Par 
t l i  N iem iec (K P D ), F rancu sk ie j 
P a rt ii K o m u n is tyczn e j (F P K ) oraz 
N ie m ie ck ie j S o c ja lis tyczne j P a rt ii 
Jedności (SED) da lszym  wzmoże­
niem  w a lk i p rze c iw ko  ra ty f ik a c j i  
uk ła dó w  m illta ry s ty c z n y c li.

W D uesseldorfie  m ieszkańcy 
m iasta zo rg an izo w ali pochód de­
m o n s tra cy jn y , dom agając się od­
rzuce n ia  ra ty f ik a c j i  u k ła dó w  boń- 
skiego i  parysk iego oraz obalenia 
rządu Adenauera.

W  B ochum  o d b y ł się w ie c  p ro ­
te s ta cy jn y  m łodz ieży, na k tó ry m  
p rzem aw ia ł przew odn iczący k ie ­
ro w n ic tw a  K P D  pó łnocne j W estfa­
l i i  Josef Ledw ohn .

M ło dz i b o jo w n icy  o p o kó j, u- 
czestnlczący w  m an ifes ta c ji poko­
jo w e j w  K o lo n ii, w y b ra li delega. 
c ję , k tó ra  przekaże depu tow anym  
do Bundestagu oświadczenie 
stw ierdza jące , że r a ty f ik a c ja  u- 
k la d ó w  m iiita ry s ty c z n y c h  z B onn 
i  Paryża oznacza groźbę now ej 
w o jn y .

♦  W  PR O W IN C JI S ingk iang ob­
szar zięm  na w adn ianych w zrós ł w  
r .  1952 o 58.000 ha. W  ciągu ro ku  
w ybudow ano 760 k m  n o w ych  kana 
łó w  Iryg a cy jn ych , w yre m on tow a­
no  przeszło 8.700 k m  kan a łó w  is t ­
n ie ją cych  i  w ykonano inn e rob o ty  
iryg a cy jn e . Duże znaczenie gospo 
darcze m a zbudow anie zapory 
z iem ne j na rzece T a r Im . W w y n i­
k u  w ybu do w an ia  te j zapory 
obszar ziem  na w adn ianych zw ię k ­
szył się o przeszło 2.000 he k ta ró w .

Anglicy i  Amerykanie

zachęcają
elementy
faszystowskie
w Austrii
do dalszej 
aktywności
— stwierdza 
delegat ZSRR 
w Radzie Sojuszniczej
W IEDEff.

\ ]  A  KOLEJNYM  posiedze-
^  n iu Rady Sojuszniczej dla 

A us trii, k tóre odbyło się 30 
stycznia br., rozpatrywana by 
ła sprawa zakazu rozpowszech 
niania w  A u s trii tygodnika 
„D er Frontsoldat erzählt“ . T y  
godnik ten, wydawany w  
Niemczech zachodnich, jest 
w łaściwie teoretycznym orga­
nem tworzonej a rm ii zachod­
nio -  niemieckiej.

Podczas rozpatrywania te j 
sprawy, przedstawiciel radziee 
k i, generał Kraskiew icz oświad 
czył, że czasopismo g lory fiku ­
je  hordy faszystowskie, jaw ­
nie nawołuje do w o jny  i  do­
magał się odebrania tygodni­
kow i debitu w  Austrii.

Wysocy komisarze angielski 
i  amerykański przeciwstaw ili 
się powzięciu zgodnej uchwa­
ły  tw ierdząc jakoby „nakład 
tygodnika w  A us trii b y ł skrom 
ny” .

Przedstawiciel radziecki od­
rzuc ił kategorycznie tego ro­
dzaju bezpodstawne twierdze­
nia Ang lików  i  Amerykanów, 
podkreślając, że zajmując po 
dobne stanowisko dowodzą o- 
ni, iż  bronią i  popierają pro­
pagandę millitarystyczną w  
A ustrii oraz zachęcają elemen 
ty  profaszystowskie w  k ra ju  
do dalszej aktywności, z w y­
raźnym  uszczerbkiem dla spra 
wy demokratycznego rozwoju 
państwa austriackiego.

Z kraju
*  DO P O L S K I p rzyb y ła  na  s tu ­
d ia  wyższe gru pa  28 s tudentów  
ko reańsk ich . Do końca bież. ro k u  
szkolnego będą on i po b ie ra li nau­
kę na  s tu d ium  przygotow aw czym  
P o lite c h n ik i W arszaw skie j.

*  W  W A R S ZA W IE  od by ło  się ple 
narne zebran ie zarządu głównego 
Polskiego Tow . T u rys tyczn o  - K ra  
joznawczego. Tem atem  obrad by ło  
podsum ow anie 2- le tn ie j dzia łalnoś 
c i P T T K  oraz om ów ien ie  w y tycz ­
n ych  do p la nu  p ra cy  na  ro k  b ie ­
żący.

*  W  C ELU  dalszej p o p ra w y  1 u -  
jed n o lice n ia  op ie k i le k a rs k ie j w  
szkołach, przedszko lach i  na w yż­
szych ucze ln iach M in . Zd row ia  
p rze jm u je  obecnie całość op iek i 
h ig ien iczn o . le k a rs k ie j nad uczą­
cą się m łodzieżą.

Redakcja — Szczecin, A l. Wo 
Polskiego 29, I I  p. T e le fo n y : ‘ 
k re ta ria t 57-11, dz ia ł m ie js k i 1 t 
to w y  62-35, sygna ły  czy te ln i! 
78.21, dz ia ł reportaży 24-18, sel 
ta rz  od pow iedz ia lny  28-33, 
nocna po godz. 20-tej 56-18. Ret 
to r  naczelny p rz y jm u je  w  godj 
do 13. Sekre ta rz  w  godz. od 11 
13. N iezam ów lonych rękopisów  
zwraca się. Adres adm ln lstra 
Szczecin, A l. W ojska Polskiego 
l  p., te ł. 58-27. Ogłoszenia A l. V 
ska Polskiego 29, I !  p. te l. 2t 

Zam ów ienia i  w p ła ty  na pre 
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